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Kilka słów prawdy 
o „radzie narodowej”. 
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o Kraków, 4 lipca. 
Z wyniku wyborów w Galicyi jedni są 
W aóowoleni, drudzy niezadowoleni. Jak za- 
ssze bywa, zadowoleni są zwycięscy, nie- 
zadowoleni pobici. 
A więc do niezadowolonych w pierw 
szym rzędzie należą narodowi demokraci, 
których te wybory zdziesiątkowały. Nieza- 
dowoleni są ich sprzymierzeńcy stojałow 
szczycy, których te wybory zmiotły zupeł- 
nie z widowni parlamentarnej. Niezadowo- 
leni są klerykali, bo przy tych wyborach 
księża tak starannie „wygoleni* zostali, że 
Koło polskie teraz poraz pierwszy ani je- 
dnego księdza z Galicyi w swem gronie 
mieć nie będzie*); po smutnym obrazie, 
jaki w poprzedniem Kole polskiem przed- 
stawiali księża Żyguliński i Hanusiak, Rze- 
szódko i Męski, Stojałowski i Szponder, 
Pastor i Kopyciński odechciało się nawet 
ak na wskróś klerykalnym stronnictwom, 
jak Komserwatyści i ludowcy, dalszych eks- 
perymentów z posłami w sutannach. 

Natomiast ogromnie zadowoleni z wyni- 
ku wyborów są konserwatyści. Z nietajo- 
ną radością pisze „Czas*, że „wybory wy- 
padły doskonale". Istotnie doskonale dla 
konserwatystów, którzy po pogromie, jaki 
ir: sprawiły poprzednie wybory, teraz na- 
nowo się podnieśli i z 9 mandatów wzro- 
sli na 18, a więc w dwojnasób, i przy po- 
mocy ludowców spodziewają się rządzić w 
Kole polskiem. 
Ale i w obozie zwycięzców są niezado- 
woleni. Należy do nich w pierwszym rzę- 
dzie p. Stapiński, chociaż liczba posłów 
ludowców z 18 wzrosła na 26. „Jestem 
imo ta wszystko niezadowolony- tak z 
przebiegu walki wyborczej, jak i z osta- 


*) Być może, że nawet ten jedyny polski ksiądz, 
jaki został wybrany na Śląsku, nie wejdzie do Ko- 
ła polskiego. Jak bowiem donoszą zgodnie „Kuryer 
keowski* i .Dziennik cieszyński“, posłowie ślą- 
sy dr Michejda i ks. Londzin mają za- 
r nie wstąpić do Koła polskiego rze- 
mo z powodu nadużyć wyborczych, jakich się 
starostowie dopuszczali przeciw ich kandydaturom. 
Chyba p. dr Michejda niema powodu do narzeka- 
nia na starostę, bo mandat poselski otrzymał wła- 
śnie dzięki nieznanym dawniej na Śląsku, iście ga- 
licyjekim nadużyciom wyborczym. Owa groźba nie- 
wsłąpienia do Koła polskiego robi wrażenie dema- 
gogicznego manewru dla załuszowania właśnie o- 
wych nadużyć wyborczych, którym p. Michejda za- 
mdrięcza swój mandat, wydaity tow. drowi Kuni- 
"mrau. Zdaje się, że z tych pogióżek nic nie bę- 
«zw. bo już „Caiepnik cieszyński“ zsapowiade, że 
deńzyi rie motna pozostawić wyłącznie obu tym 
Posion. W kardym razie charakterystycznem jest, 
e wlaśnie jedyna rzeczywiście zagrożona placówka 
stredowz. falą jest Śląsk, nosi się z zamiarem ze 
"517, aulidzrności. Koła polskiego. Dowodzi to, 
« zape! bezwartościową pod wzglę- 
dom narJüowyn jest owa zachwalana 
„solijęrnośćć Koła. 


TEOFIL WOJSZWIŁŁO. 


| Tania i Katia. 


4 

— Urodził się nam synek — zdrowy, tęgi, 
łlnaty, ogromny chłopiec. Katia nie karmiła 
sama. Wzięliśmy mamkę do Saszy, ale Katia 
z wielką troskliwością dcglądała dzieciaka. 
Kupiła cały stos książek, dotyczących hy- 
geny dziecięcej, psychologii dziecka i t. d. 
| zogęrptywała się w nich z ogromnem za- 
jęgf m. Wieczorami prowadziliśmy wspólnie 
/)ouljlesz psychologiczny naszego Saszy. 
pa uolgnała waągiągu dnia objawy chara- 

zrystydgią umysłowego malca, ja 
i wciągałem do dzien- 
ico wieczora przez parę 


kże nastroje, w które Ka 
Fozątku ciąży, znów poczęły 
dej żywezej sprzeczce ucie- 
d mie powracała do domu 
y dni. Raz nie było jej coś 
zieli do Środy. Zdecydowałem się 
pojechać po nią. Zjawiam się u ro- 
fi i nie zastaję jej tazı. Była, ale 
ilkoma godzinami odjechała — pe 
domu. Lecę tedy do siebie, ale Kati 


am godzinę, czekam dwie, trzy — 
ca. Machinalnie sięgam po dzienni 
ycholcgiczny Saszy i zamiast jednego 


Kraków, środa 5 lipca, 1911. 


Organ centralny polskiej partyi secyalno-demokratycznej. 
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tecznego wyniku* — pisze p. Stapiński w 
„Przyjacielu ludu*. Niezadowolenie p. Sta- 
pińskiego wypływa stąd, że do jego klubu 
dostali się niepożądani przezeń goście: 
niektórzy wprost wbrew jego woli, narzu- 
ceni mu przez wyborców, jak pp. Tetma- 
jer, hr. Rey, Bis, dr Banaś, Jedynak i My. 
jak, z tych trzej ostatni wprost frondow- 
cy; niektórzy bardzo wątpliwi ludowey jak 
Dobija i Potoczek; a przedewszystkiem — 
jak pisze sam p. Stapiński — „posłów 
chłopów od pługa jest za mało*, za mało 
dla p. Stapińskiego ślepych narzędzi, z ja- 
kich poprzednio składał się jego klub, za 
dużo inteligentów, którzy nie będą bez- 
wolnymi manekinami w jego ręku, za du- 
żo takich ludzi, jak radca dworu Kędzior, 
hr. Lasocki, hr. Rey, inż. Angermann, Wło- 
dzimierz Tetmajer itd. ; razem klub p. Sta- 
pińskiego liczyć będzie 10 inteligentów 
(nie licząc do nich samego p. Stapiń- 
skiego). 

Skutki tej nowej fizyognomii klubu lu- 
dowców przejawiły się już dziś na od- 
bywającem się właśnie od rana w sali 
Rady powiatowej w Krakowie konstytuu- 
jącem posiedzeniu tego klubu. Posiedzenie 
jest nader burzliwe; starcie między inteli- 
gentami i frondowcami, a sztabem p. Sta- 
pińskiego wywołała kwestya wyboru pre- 
zesa klubu. Zacięta walka skończyła się 
na razie kompromisem : p. Stapiński zo- 
stał wprawdzie wybrany prezesem, ale 
tylko prowizorycznie do jesieni, Wice- 
prezesami zostali wybrani pp. Bojko i Śre- 
dniawski, sekretarzem zaś przeciwnik Sta- 
pińskiego dr. Banaś. Ma więc p. Stapiński 
dość powodów być niezadowolonym ze 
swego pyrrhusowego zwycięstwa przy wy- 
borach do parlamentu. 

Ale i u konserwatystów, jakkolwiek są 
zadowoleni z wyniku wyborów, widać je- 
dnak niezadowolenie z prowadzenia akcyi 
wyborczej, mianowicie z „rady narodowej“: 
„Czas“ pisze to bez ogródek: 


„Wogóle, jeśli chcemy charakteryzować 
ducha, który przewodniczył ubiegłej 
akcyi Rady Narodowej, nie możemy 
tego uczynić inaczej, jak, że kierujące 
sfery tej naszej instytucyi myślały głó- 
wnie o tem, jakby komu coś na 
złość zrobić. Nle było w zachodniej 
części kraju kandydata bez szans, któryby 
nle spekulował na uznanie w jakiś sposób 
swego okręgu za narodowo zagrożony, w 
nadziel, że może Rada Narodowa „utrąci* 
kandydata, mającego istotnie szanse wy- 
boru. Patrząc na całą akcyę wyborczą 
przez pryzmat wyboru w jednym okrę 
gu, który naprawdę nigdy naro- 
dowo zagrożonym nie był, Rada 
narodowa doszła do tego, że treścią jej 
akcyi była jednostronna, a nie ogólna po- 
lityka. 

Wobec tego zahypnotyzowania Rady Na- 


zeszytu zdejmuję z szafy dwa. Zaintereso- 
wany tym drugim, kilka razy grubszym, za- 
glądam doń i, i poznając pismo Kati, zaczy- 
nam czytać, usadowiwszy się wygodnie w fo 
telu. 

— Naraz zeszyt wypada mi z rąk... Wo 
czach robi się ciemno... Zimny pot okrywa 
czoło... Trzymam w ręku dziennik Kati, pro. 
wadzony z okrutaą systematycznością od 
chwili opuszczenia przez nią instytutu. Kie- 
dym odczytywał pierwsze stronnice tego 
okropnego dokumentu życiowego, tchu mi 
wprost brakło. Zdawało mi się, że oszaleję. 
Chciałem gruchotać wszystko, co mię ota- 
czuło... A jednak nie oszalałera, doczytałem 
do końca to s!raszne dzieło Kati... mojej 
(cha, cha!) Kati. 

— Cóż było tak strasznego w tym pa- 
miętniku? — spytałem Szeregłowa, który 
teraz drżał cały. 

— Co było? Oto co było... Z pamiętnika 
dowiedziałem się, że moja Katia, jeszcze bę- 
dąc w instytucie, zagięła na mnie parol, 
chcąc przezemnie wydostać się z nędzy. 
Ale to głupitwo wobec tej komedyi ohydnej, 
jaką grała wobec mnie przez cały czas. Ko- 
medyą była owa patetyczna scena w hetelu 
„Moskwa“, ponieważ nie ja wówczas byłem 
osobą czynną, lecz ona, Katia, ta niewinna 
instytutka. Paliła się do jakiegoś oficerka, 
który bywał u jej rodziców, ale nie mogła 
liczyć na niego jako na hołysza, więc oddała 
mi się z całą premedytaeyą, aby potem przez 


Wychodzi codziennie papałudnin z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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rodowej jednym czy dwoma wyborami w 
kraju, nie dziwnego, że się tej instytucyi 
wydarzyły takie nieszczęśliwe wypadki, jak 
zatwierdzenie p. Orensteina we Lwo- 
wie. Wypadek sam w sobie mało znaczą: 
cy. Ale podczas, gdy zasadniczy błąd w 
akcyi Rady Narodowej pozostał dla szero 
kiej publiczności nieznanym, a znali go i 
ubelewali tylko ci, którzy w kierownictwie 
akcyi wyborczej brali udział — ten drobny 
fakt uderzył wyobraźnię pclskiego ogółu 
i nawet ludziom nie zajmującym się czyn 
nie polityką krajową otworzył oczy na fakt, 
iż coś się w państwie duńskiem zepsuło.“ 

O kierownikach „rady narodowej“ pisze 
„Czas* w dalszym ciągu cytowanego tu 
artykułu wstępnego : 

„Wszystkie swoje złośliwości i ma- 
łe sztuczki uważają za wielkie czyny 

i zasługi polityczne; ałe z pewnością też 

nie wiedzą, jak deprawujące wrażenie cała 

ta akcya wywarła w najszerszych kołach 

Indności*. 

A więc najkonserwatywniejsza gazeta w 
kraju, organ namiestnika, wprost wypo- 
wiada, że bajeczka o okręgach „narodo- 
wo-zagrożonych* była błagą, którą tu- 
maniono wyborców na korzyść intrygan- 
ckiej kliezki. 

Gdybyż wyborcy galicyjscy nie cierpieli 
na krótką pamięć i potrafili zapamiętać to 
sobie do przyszłych wyborów ! 


Przed zebraniem się Rady 
państwa. 


Kraków, 4 czerwca. 


Na poniedziałek 17 b. m. została zwo- 
łana Rada państwa, a wczoraj odbyło się 
posiedzenie gabinetu dla ułożenia mowy 
tronowej, którą cesarz osobiście wygłosi. 
Dotąd bar. Gautsch nie rozpoczął je- 
szcze konferencyi z przywódcami stron- 
niectw w celu zoryentowania się co do przy- 
szłej większości; natomiast stronnictwa sa- 
me już odbyły przedwstępne narady, któ- 
re — o ile ze skąpych komunikatów mo- 
żna wnosić — nie rokują wielkich dla rzą- 
du nadziei. Rząd chciałby krótką sesyę 
wstępną przebyć w spokoju, odkładając 
ważne sprawy do sesyi jesiennej, planuje 
on przedłożenie wydanych dotąd rozporzą- 
dzeń na podstawie $ 14, ukonstytuowanie 
się Izby posłów, dyskusyę polityczną nad 
jego oświadczeniem i nieuniknioną dysku- 
syę nad mordem drohobyckim, co wszy- 
stko potrwałoby do pierwszych dnia sierp- 
nia, potem rząd miałby czas do zawiąza 
nia większości i o nią oparty wystąpiłby 
w jesieni z planem finansowym, ustawą 
wojskową i innemi wielkiemi przedłoże- 
niami. 

Dotąd żadne stronnictwo nie zajęło zde- 
cydowanego wobec rządu stanowiska. — 


cały czas prawie, kiedy ja prowadziłem spra. 
wę rozwodową, kiedy ja mordowałem Tanię, 
być kochanką owego oficera — bez żadnych 
obaw skutków, bo za nie ja miałem odpo- 
wiadać... Czytałem to w dzienniku Kati 
czarne na białem, wypowiedziane z cyni- 
czną otwartością... 

— Ztakim samym cynizmem opisywała — 
ze wszystkimi najdrobniejszymi szczegółami 
swój romans, zawiązany w Odesie z jakimś 
marynarzem wówczas, kiedy byłem za gra 
nicą. Po awanturze odeskiej przyszła kolej 
na całą galeryę kudetów, których ja, głupiec 
gam pod własny dach wprowadzałem, aby 
żona moja miała coraz to nowych kochan 
ków i mogła się roztkliwieć w swym dzien- 
niku nad naiwną niewinnością niektórych! 
Z dziennika dowiedziałem się, co oznaczały 
te jej wycieczki niby do matki. Wymykała 
się z domu na rozpustę, zawiązując z nad 
zwyczajną pomysłowością coraz to nowe sto- 
sunki z młodzieżą wojskową. I wszystko to 
opisywała szczegółowo, lubując się w epizc- 
dach najbardziej drastycznych, kąpiąc się 
poprostu w tem błocie zmysłowego wy- 
uzdania... 

— Siedziałem nad tym dziennikiem do 
późna i drżałem na samą myśl, że jego 
autorka może wrócić lada chwilę, chcieć 
obdarzać mię pocałankami,  pieszczotami. 
Gdyby się była zjawiła wówczas, zabiłbym 


ją jak padalca, z rozkoszą deptałbym po jej | chęć uatychjaowną 


skrwawionem ciele, słuchałbym jej jęków 
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Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, s 5 
kowany, pierwszy raz 40 K., następny po 15 k. 
Nadesłane po 60 h. od wiersze za każdy raz. 
Głosy publłczne po kor. 2-— od TSZĄ. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się xa 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po l kor. dła miejscowych prenumeratorów 
Reklamacye otwarte są wolne od ps- 
cztowej. — Redakcya rękopisów a aae 
t bezimiennych listów nie uwzględnia. 
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Związek niemiecko-narodowy, największe 
obecnie stronnictwo w parlamencie, na od- 
bytej w piątek naradzie zastrzegł sobie 
„wolną rękę*, przyczem z poszczególnych 
przemówień przebijało się niezadowolenie 
z powodu dymisyi Bienertha. Niemcy czują 
się „upokorzeni* tem, że zwodniczej na- 
dziei pozyskania Czechów dla większości 
poświęcono „system* Bienertha razem z 
jego twórcą i że zachowanie się Gautscha 
wobec pretensyi Niemców uczyniono za- 
wisłem od dojścia do skutku ugody cze- 
sko-niemieckiej. Obok tych różnic zewnę- 
trznych panują w Związku także różnice 
wewnętrzne, wywołane niespodzianym suk- 
cesem postępowców w Wiedniu. Związek 
niemiecko-narodowy, który przed wybo- 
rami ścisłymi zawarł z chrześcijańsko-spo- 
łeczzymi znany kompromis, oburzony jest 
na narodowych i postępowych wyborców 
wiedeńskich za nieusłuchanie tej komendy 
i teraz robi nowowybranym posłom tru- 
dności w przyjęciu ich do Związku. Już 
w poprzednim parlamencie wszyscy trzej 
liberalni posłowie z Wiednia (Hock, Ku- 
randa i Ofner) stali poza Związkiem, a te- 
raz na 10 posłów zaproszono na posiedze- 
nie Związku tylko dwóch (Wabera i Gan- 
sera), a innych pominięto pod pozorem, 
że nie oświadczyli się, czy chcą do Związ- 
ku przystąpić. 

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne ma 
w bieżącym tygodniu zebrać się w Wie- 
dniu na konstytuujące posiedzenie, na któ- 
rem nastąpi ułożenie programu przyszłej 
działalności. Już teraz jest pewnem, że 
stronnictwo utworzy osobną czysto-agrar- 
ną partyę posłów wiejskich, a trzej posło- 
wie miejscy (Baeckle, Rienóssl i Kuhn) do 
partyi jako członkowie nie przystąpią, lecz 
będą tylko jej hospitantami. Stronnictwo 
będzie stało pod kierownictwem byłego 
ministra rolnictwa Ebenhocha, a „szefem 
sztabu* w miejsce niewybranego Gessma- 
na ma zostać poseł Fink. Stronnictwo — 
jak wiadomo — zastrzegło sobie wobec 
rządu „wolną rękę“, nie chcąc angażować 
się na przyszłość w przewidywaniu, że w 
większości niemiecko-czeskiej dla jawnych 
klerykałów nie będzie miejsca. 

Z ukonstytuowaniem się w jednolity 
klub pospieszyli się Czesi. Na wzór klubu, 
który istniał w ostatnich kilku miesiącach 
przeszłego parlamentn, połączyli się młodo- 
czesi, radykali i agraryusze w „Związek 
czeski*, wybierając ponownie prezydentem 
dra Fiedlera. Do klubu nie zostali przyjęci 
klerykali czescy, którzy utracili połowę 
mandatów; nie przystąpili też do klubu 
zwolennicy Stransky'ego, prof. Masaryk i 
posłowie z grupy prawno-państwowej, ra- 
zem 7 posłów, którzy zamierzają utworzyć 
osobne zjednoczenie w celu prowadzenia 
polityki postępowej, skierowanej przeciw 
działalności Kramarza. 


przedśmiertnych, śmiejąc się. Ale nie przy- 
szła. Nie przyszła ani tego dnia, ani na- 
stępnego... 

— Nie widziałem już jej. Uciekłem z domu, 
zostawiwszy list, włożony między kartki jej 
dziennika, który zaniosłem na jej biurko. 
Dziecko odesłałem do krewnych, adwokat 
mój wdrożył sprawę rozwodową, sam wy- 
starałem się o wysłanie mnie przez minister- 
stwo za granicę .. 

Szczegłow skończył. Pomimo wielkiej ilości 
wypitego wina, był teraz trzeźwy zupełnie. 
Patrzył na ranie, jakby oczekując mojego 
zdania o wszystkich swych przejściach. Ale 
ja mu nie miałem nie do powiedzenia. 

— Już późno — rzekłem po chwili. 

— A późno, czas spać iść... Pan daleko 
mieszka? 

— Kawał drogi, 
A pan? 

— Ja tu blisko zupełnie, przy Jekatery- 
ninskiej... Może zobaczymy się jeszcze kiedy ? 

— Wątpię — pojutrze wracam do War- 
szawy... 

Rezstaliśmy się na najbliższym rogu. Po- 
suwałem się szybkimi krokami ku Newie 
ulicą, zalaną światłem elektrycznem. W uszach 
wciąż mi dźwięczały urywki opowiadania 
Szczegłowa, przenoszące mię w Świat, 
samo obcy jak całe to głocj 
skie. I nagle opana 


bo aż na Bazylówce. 


W Izbie posłów prezydentem ze star- 
szeństwa będzie poseł F u chs, który „wsła- 
wił* się jako wiceprezydent Izby w dniach 
badeniowskich. Fuchs, znany klerykał, 
przystąpił po wyborach w r. 1907 razem 
z całą grupą klerykalną do stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego i teraz jest je- 
dnym z najwybitniejszych tego stronnictwa 
członków. Obsadzenie stanowiska prezy- 
denta Izby robi wielkie trudności, gdyż 
Związek niemiecko - narodowy konkuruje o 
tę godność z Kołem polskiem. Kandyda- 
tami Związku są Sylvester albo Steinwen- 
der, zaś jako kandydata Koła wymieniają 
byłego prezesa Łazarskiego. Obok prezy- 
denta zostanie w myśl zreformowanego 
regulaminu wybranych 7 wiceprezydentów, 
których zaprezentują stronnictwa, 

Ogółem nie rokują bar. Gautschowi wiel- 
kich sukcesów. Cała polityka wewnętrzna 
obraca się około pytania, czy i kiedy uda 
się doprowadzić do ugody czesko-niemie- 
ckiej przynajmniej o tyle, aby umożliwić 
prace sejmu czeskiego. Jeżeli to się uda, 
wypłynie odrazu ma czoło polityki książę 
Thun i on zbierze owoce, które ma za- 
siać Gautsch; jeżeli zaś próby doprowa- 
dzenia do ugody rozbiją się, wówczas po- 
zycya Gautscha będzie tem słabszą, ile że 
zniknie nadzieja utworzenia większości 
polsko-niemiecko-czeskiej. A bez większo- 
ści rząd nie może marzyć o przeprowa- 
dzeniu reformy podatkowej i wojskowej, 
od których los obecnego i każdego przy- 
szłego gabinetu będzie zawisły. 


Rozbite bożyszcze. 


Roman Dmowski — to typowa ilustracya 
bezmyślności burżuazyjnej w Królestwie: po 
zer, który uroił był sobie, iż jest materyałem 
na męża stanu, gdyż ma na swe usługi brak 
skrupułów, brak zasad, garść sofistycznych 
frazesów i niepomierną iście dozę zarozu 
miałości i impertynencyi. 

Starczyło tego wszystkiego na Lwów do 
fabrykacyi „wskazań narodowych“, zmienia 
nych, jak kartki kalendarza ściennego — 
w czem zastąpił był Dmowskiego z równym 
skutkiem — Grabski. 

Ale że swoją blagą zdołał był człowiek 
człowiek ów wybić się na kilkuletniego dy- 
ktatora barżuazyi w Królestwie — to wła 
śnie, powtarzamy, zdumienie budzić musi! 

Wmówił on już nie tylko w grono swoich 
satelitów, lecz w szerokie sfery burżuazyjne, 
że ma metternichowską głowę, bo nie cofał 
się nawet przed środkami tak bezwzględny 
mi, jak tłumienie ruchu socyalistycznego drogą 
rzezi i — o ile stać go było — ten program 
wykonywał, nasadziwszy na walczących z ca 
ratem gsocyalistów bojówki narodowe*. 

Każdy krótkotrwały sukces, płynący — 
notabene — nie z jego bystrości, lecz z jego 
rezonu, którym imponował chwiejnym, bez 
radnym falangom burżuazyjnym, utwierdzał 
tego człowieka w przekonaniu, że jest wiel- 
kim graczem politycznym. 

Przy braku skrupułów i zasad począł rzu. 
cać się na coraz większy hazard: rzemieśl 
ników, robotników, chłopów brał na fuzel 
fałszywych frazesów racławickich i kiliń 
szczańskich, a równocześnie w Dumie starał 
się od caratu wytargować cośkolwiek drogą 
wynurzeń wiernopoddańczych, lub ostenta 
cyjnem głosowaniem za budżetem wojsko 
wym — za środkami na te „krótkie mo- 
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Głos Jezuity o Jezuitach. 


2) a | 
„Jak wielce delatorstwo, niby źrenicę zgro- 
madzenia, cenimy, nikomu to, jak sądzę, nie 
jest tajnem*, — pisał 24 kwietnia r. 1693 
czeski prowincyał zgromadzenia Jezuitów w 
oficyalnem piśmie. 

W parze z wychowaniem idzie i nauka. 
Nauczycielami są sami Jezuici. Powołanie do 
Stanu nauczycielskiego lub jego brak, nie cd 
grywa żadnej roli w wyborze nauczycieli. 
Owszem, zasadą bywa, że do nauczania przy 
muszanym bywa często ten właśnie członek 
zgromadzenia, który ezuje do tej roli wstręt; 
ma tem wszakże polega t. zw. „umartwia 
nie“... Jeszcze do niedawna nauczyciele Je 
zuici nie potrzebowali mieć żadnych przygo 
towawczych do nauczycielskiego stanu stu 
dyów. Od niedawna dopiero, od dwóch czy 
trzech dziesiątków lat, zmuszeni są Jezuici 
pod grożbą odebrania im przez państwo pra 
wa publicznego nauczania kształcić dla swych 
zakładów siły nauczycielskie. 

Trucizny jednak, którą wlewa w dusze 
wychowanków wychowanie jezuickie, 
nie wypłucze z nich żadna nauka, choćby się 
nawet pozornie nie wiele lub wcale nie ró 
żniła od nauki, podawanej w zakładach nau- 

ch świeckich, zwłaszcza, że plan nauki 
h kierowanych przez Jezuitów jest 


domu! 
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y*, grający zupełnie bez szmeru i 
anie pierwszorzędn. muzyków świata. 


skiewskie pałasze*, na które wystarczyć 
miały „ostre kosy nasze“. 

Olbrzymia część burżnazyi, która tęskniła 
za uspokojeniem kraju, za zdławieniem rewo- 
lucyj, za najdrobniejszą choćby koncesyą od 
rządu — nie gorszyła się zgoła tą polityką 
karuzelową z przeskokami akompaniamentu 
od „Boże coś Polskę" do „Boże caria“... 

Nie rozumiano... pocieszano się wszakże, 
że on wie, co robi, do>patrywano się w po- 
spolitej dwulicowości — niepospolitej dyplo- 
macyi. Wkońcu jednak spostrzeg! sam Dmow- 
ski, że z jego mącenia nic się nie wytworzy, 
że ani czarnosecinny rząd, ani Duma, choć- 
by najosobliwsze wyprawiał sztuki — nawet 
startego miedziaka pod nogi mu nie rzuci; 
dla „poratowania zdrowia* ustąpił, Zapragnął 
ratować się — u żródeł panslawizmu; sądził, 
że tą drogą wśliźnie się w łaski opinii rosyj 
stiej: on, „dyktator“ polskiej burżuazyi, „go 
spodarz kraju“, przekona Rosyę, że Polacy 
zmienili się do niepoznania — a to wpłynie 
skutecznie na Dumę, na rząd, pogodzi jego, 
Romana, z Romanowymi. 

Ogłosił się „Słowianinem bez zastrzeżeń“; 
ściskał się w Pradze z Bobrińskimi i Fioriń- 
skimi po to, aby ci „bankietowi bracia“ z 
tem większą pasyą napadli na Polskę. 

Zgrał się mimo wszelkich szulerskich sztu- 
czek; blagą jego w jedno stado strąbione 
szeregi łamać się poczęły: w pierwszym rzę. 
dzie ci robotnicy, których on zwabił był fał. 
szywymi sygnałami w swe szeregi, odwrócili 
się odeń, odwrócił się znaczny odłam mło- 
dzieży — pozostali mu wierni tylko ludzie 
o instynktach ślimaczych, którym wystarczał 
szum słów, płynących, jak woda z gumowego 
węża: to w tym — to w przeciwnym kie- 
ruaku. 

A wąż gumowy myślał w swej zarozumia- 
łości, że jest nadal owym ubóstwianym przez 
liczne rzesze wężem miedzianym. 

Z jego, zapewne, natchnienia powstała nie- 
dawna rezolucya zjazdu endeckiego, prze- 
kreślająca bojkot szkół rosyjskich. Skutek 
taki, iż dawne bożyszcze spoliczkowane zo- 
stało na ulicy notabene przez tę młodzież, 
która ongi wierzyła, że on i Ojczyzna — to 
jedno. 

Stanowisko „Goańca*, organu frondy naro- 
dowo-demokratycznej w Królestwie, wskazuje, 
z czyich szeregów wyszedł samosąd nad 
Dmowskim. 

Zamiast wawrzynowego wieńca za swą 
politykę doczekał się — apuchtinowego ru 
mieńca | 
m zy EE nn 


Nadużycia wyborcze 
w Ghrzanowskiem. 


Z Jaworzna piszą nam: 

Głównemi hyenami wyborczemi Z3rań 
skiego byli: Izak Eiagz Feniger i Chaim 
Neufeld, 

Ci dwaj teroryzowali całą ludność żydow. 
ską, strasząc ją żandarmami i zmuszając ją 
do kilkakrotaego głosowania. 

I tak zmuszono Chaima Schnitzera, pie 
karza, do trzechkrotnego głosowania i odda- 
nia 15 kartek; w przeciwnym razie powyż 
sze hyeny groziły mu rewizyą sanitarną i szy- 
kanami żandarmskiemi. 

Salome Krakauer chciał wrzucić 6 kartek ; 
komisya wróciła mu 3, a 3 przyjęła! 

Wolf Krakauer oddał 4 kartki za 15 K. 

Leser Richter dostał 15 kartek, a wrzucił 
„tylko* 3 za 5 K. 


nawet jeszcze dziś tylko pozornie ten Bam, 
co w szkołach świeckich. Na zachowaniu bo- 
wiem pozorów rozamieją się Jezuici zna 
komicie; cały system jezuicki przepojony jest 
tym zewnętrzym blaskiem i blichtrem, po- 
zorami naukowej swobody i prawdy, po 
zorami sprawiedliwości i Chrystusowej miło 
ści bliźniego. — Hr. Hoensbroech popiera to 
twierdzenie całym szeregiem przykładów, o- 
pisami przedstawień, urządzanych przez Ja 
zuitów dla wychowanków zakładu, przemó- 
wień pełnych frazesów, uroczystości, obcho 
dzonych z teatralną pompą i błyskotliwością, 

Całe to słynne „religijne wychowanie* Ja 
zuitów staje się frazesem pustym, dźwiękiem 
tylko wobec przymusu, który doszczętnie 
niszczy w duszach wszelką istotną religij 
ność; zewnętrzny blask, pompa i wspaniałość 
nie idą zresztą nigdy w parze z głębokością 
uczuć rel gijnych. 

Tu przypomina mi się mimowoli ustęp, po- 
święcony opisowi kościoła Jezuitów w Rzy- 
mie, pod nazwaniem I! Gssu, z przepięknego 
dzieła : 

A. Hipolita Taine'a p.t. „Podróż 
po Włoszech” (przekład polski A. Sygie- 
tyńskiego), z którego kilka myśli zacytować 
sobie pozwolę. 

„Nowy ten (czyli współczesny, jezuicki) 
katolicyzm opiera się na względach licznych, 
a wszystkie trwałe: 

Na nawyknieniu. — Człowiek ma in- 
teligencyę owczą; na sto osób, niema trzech, 
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Największy skład na Galicyg I Bukowinę "ZB 


„a Józefa Weksiera 


5 lipca 1911 


Essig Gerechner głosował dwa razy i wrzu- 
cił raz 3 kartki za 6 K. 

Eiimeloch Wachsman głosował 2 razy i 
wrzucił 8 kartek za 10 koron. 

Józef Mehler wrzucił 5 kartek. 

Berek Rosner, który umarł przad dwoma 
tygodniami, głosował 2 razy. 

Chaim Monschein, który nie ma prawa 
głosowania, głosował 2 razy, raz na legity- 
macyę Chamula Grossa i wrzucił 5 kartek, 
drugi raz 12 kartek. 

Mende Rinde, który również nie ma prawa 
głosowania, głosował dwa razy i dostał 15 
koron. 

Zwykle raz głosowano w „Przyjażni”, dru- 
gi raz w „Sokole“. 

Wszystko działo się pod osobistym dozo- 
rem powyższych hyen. Podane fakta są czą 
stką zaledwie z tych niesłychanych i maso- 
wych łajdactw wyborczych. 

W ten sposób „wybrany“ został Zarański. 


Wybory w Galicyi wschodniej 
z 3 lipca. 


Okręg Lwów Gródek. Głosujących 21767, 
z tego otrzymali Dawid Abrahamowicz 
(kons) 9591, ks. Folis (Uzr.) 8558, Dąb 
ski (frond. lud.) 3618. 

Wybrani Abrahamowicz i ks. Folia. 

Okręg Jarosław - Cieszanów. Głosujących 
24844, z tego otrzymali: Kozłowski (kons) 
12619, Cegielski (Ukr.) 6999, Stańczak 
(moskalofil) 5226 

Wybrani Kozłowski i Cegielski. 

Okręg Tarnopol Zbaraż. Głosujących 28811, 
z tego otrzymali Hołubowiez (Uzr.) 12576 
Zamorski (nar. dem.) 9424 Ostapczuk 
(ukr. soc.) 6811. 

Wybrani Hołubowicz i Zamorski. 

Okręg Kołomyja Kossów. 

Wybrani Trylowski (ukr. rad.) i Ławruk 
(ukr. rad.). 

Okręg Borszczów Zaleszczyki. 

Wybrani Okuniewski (Użr.) i Stefanyk 
(Ukr) 

Okręg Stanisławów- Tłumacz. 

Wybrani Eig. Lewicki (Ukr.) i Baczyń- 
ski (Ukr.). 

Okręg Sokal Brody. 

Wybrani Petruszewicz (Ukr.) i Markow 
(moskalofil). 

Okręg Sanok-Lisko. Oddano głosów 23438 
z tego otrzymali Starowieyski (kona.) 10611, 
Kuryłowicz (mosk.) 8614, Załoziecki (Ukr.) 
4213 gł. 

Wybrani Starowieyski i Kuryłowicz. 

Okręg Złoczów - Przemyślany. Głosowało 
32613, z tego otrzymali Dębski (aar. dem.) 
18.628. Siengalewicz (Ukr.) 12 098, Markow 
(mosk,) 6887. 

Wybrani Dębski i Siengalewicz. 

Okręg Brzeżany: Rohatyn. Głosowało 33.895, 
z tego otrzymali: Konst. Lewicki (Ukr.) 
14.081, Tymoteusz Staruch (Ukr.) 12.592, 
ks. Senyk (mosk.) 7162. 

Wybrani Lewicki i Staruch. 

Okręg Dolina-Rożniatów-Kałusz. Głoso- 
wało 40.871. Otrzymali: Julian Romań- 
czuk (nar. ukr.) 14.802, dr Łahodyń- 
ski (rad. ukr.) 13.722, radca Zarański 
(dem.) 12.347, Wybrani Romańczuki 
Łahodyński. Zarański (zastępca Batta- 
glia) przepadł. 


któreby miały czas i zdolność samodzielnego 
wytworzenia sobie przekonania w przedmio- 
cie religii. Droga jest wszakże całkiem go. 
towa, więc dziewięćdziesiąt siedem trzyma 
się jej; z trzech pozostałych dwie i pół, na- 
szukawszy się omackiem bezowocnie, wra. 
cają zmęczone na ścieżkę ułartą. 

Na pięknym porządku umiarowym i na 
zewnętrznej wspaniałości insty- 
tueyi. 

Na wystawności i uroku obrząd 
ków i gmachów. 

Na wyobraźni zabobonnej, mniej. 
szej lub większej odpowiednio klimatowi, 
bardzo silnej w krajach południowych, stra- 
sznej w chwili śmierci. 

Naużyteczności powściągającej. 
Rządy, ludzie ustaleni, klasy posiadające i 
konserwatywne mają w nim policyę nad- 
liczbową, policyę rzeczy moralnych. 

Są to tylko linie ogólne; lecz nie brak ry 
sów szczególniejszych, dodanych właśnie przez 
jezuitów, a stanowiących właściwość za 
konu : idzie się dwadzieścia kroków w głąb 
kościoła (mowa o kościele Jazuitów w Rzy- 
mie) i spostrzega się ja odrazu. W tych rę 
kach (Jezuitów) — religia stała się świa. 
tową; chce podobać się, stroi świątynię 
niby salon, popisuje się bogac- 
twem*. 

„Wszystko to stanowi część eystematu. 
Wszystko, co jezuickie, ma ten wyraz rado- 
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poleca ogromny zapas płyt i wielki wybór L nawsuych 
e polskich, ruskich i żydowskich, oraz zdjęcia tylko pie 
mił zrtywtyczmych ©. 
i orkiestralnych, 
Gramofon koncertowy z 5 płytami t.j. 10 zdjęć 
Jeneralne zastępstwo: Tow. Ake. Giramofonów 
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Sprawa marokkaí 
kroku Niemiec znow. 
rzędaym wypadkiem 
Francya prowadziła 
sposób, że wysłała d 
ska rzekomo w celu 
fida na tronie; za F 
szych rozmiarach Higz 
portów, Niemcy zaś przy 
czynnie tej akcyi. Dopiero w ost 
dyplomacya niemiecka wystąf 
wysyłając do portu Agadir kane 
cya uzasadniała swą interwencyg. 
musi ze względu na sąsiadujący z Marokkie 
Algier przywrócić tam spokój; Hiszpania po- 
woływała się na swe historyczne prawa i 
na konieczność obrony swych posiadłości 
nadbrzeżnych; Niemcy zaś powołują się r 
potrzeby obrony swych poddanych, któr 
w Marokku mają kopalnie i interesa ha 
dlowe, chociaż wiadomem jest, że intere 
te są nieznaczne. Przez kilka miesięcy Niema 
bezczynnie przypatrywały się akcyi francu 
skiej, aż nagle wystąpiły z — niewielką na 
początku — interwencyą zbrojną, dając Fran. 
cyi sposobność do robienia alarmu z powodu 
złamania umowy w Algeciras. 

Jeżeli Niemcy pójdą konsekwentnie na obó. 
cnej drodze czynnego współdziałania w „pa- 
cyfikacyi* Marokka, może to doprowadzić do 
szalonego konfliktu. Francya jest o tyle w 
lepszem położeniu, że Hiszpanii nie potrze- 
buje sę obawiać, zaś od Anglii otrzyma bo- 
daj milczące poparcie; Niemcy natomiast na 
wet na poparcie sojuszniczki Austryi liczy 
nie mogą, gdyź sojusz nie dotyczy zamor 
skich konfiktów. W każdym razie wysłani 
kanonierki „Panther* może uchodzić za p 
czątek ważnych zajść, które mogą doprow. 
dzić do krwawego starcia na gruncie egri 
pejskim. Zdaje się, że Wilhelmowi 'f snu- 
dziła się już dluga bezczynność is chciałby 
gwałtem wywołać jakieś starcie. 
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Z literatury i sztuki. 


Z operetki. („Wesoły chłop“, operetka L. 
Falla) W najnowszej operetce wiedeńskiej 
dokonał się zwrot. Nie przesądzamy jego 
trwałości, ale zaznaczamy go z zadowoleniem. 
Wiadomo aż nadto dobrze, czem pod wzgię- 
dem artystycznym stala się dzięki osławio- 
nym Leharowi i Fałlowi. U tych samych dsiś, 
jak to spostrzegliśmy w wystawionej w ubie 
głym tygodniu operetce Lehara p.t. „Dzieck 
księcia*, a wczoraj Falla „Wesołym chłop 
dokonuje się reakcya, wyjątkowo pożąda 
w kierunku jeśli nie Offenbachowskiego styl: 
to w każdym razie O. Straussa. Zerwali o 
z płaską farsą, troszcząc się bardziej o jako 
i wartość libretta i starając o udoskonalen 
podkładu muzycznego (szczególnie Lsha: 
Straciła całość na humorystyce, więc i po: 
wodzenie najaowszych dzieł dawniejszym mie 
dorówna, obaj autorowie mogą sobie jednak 
pozwolić na rehabilitowanie się w oczach 
krytyki muzycznej, chociażby kosztem do- 
chodów... 

Grano operetkę zupełnie bez zarzutu i gdy- 
by nie tak dobrze nam już znane z mnóstwa 
innych przedstawień dekoracye, nie mielibyś- 
my nie do zarzucenia. 

Na pierwszem miejscu pomiędzy wykonaw« 
cami postawić musimy odtwórcę tytułowej 
partyi (mimo to nie naczelnej) p. Solnickiego. 
I u niego dokonał g'ę zwrot, od zwykle pres- į 


sny, a udany, wywołuje pojęcia wygody 
powabu*. 

„Jezuita złagodził straszną doktrynę łaski 
obszedł surowe przepisy soborów i ojców 
kościoła, wymyślił przewodnictwo pobłażliwej 
moralność zwolniałą, kazuistykę nakłonm 
nabożność łatwą i posługując się zrę- 
cznie wyodrębnieniami, zastrzeżeniami, tłó- 
maczeniami, prawdopodobieństwami i wgze- 
lakimi wykrętami teologicznymi, zdołał deli- - 
katną ręką zwrócić człowiekowi swobodę 
rozkoszy: 

„Bawcie się, bądźcie młodymi; tylko przy: 
chodźcie opowiedzieć mi o sprawąch swoich. 
Wierzcie nadto, iż wyświadczę wam dużo 
usług drobnych“. i) 

„Mają oni (Jezuici) przepis na upabożnie 
nie ludzi i stosują go w swych ustronie 
skutek jest niezawodn 

Punkt pierwszy, m 
uczeni, to zbudować 
Źni, a więc wystawić 
synagogi, wioski, miasg 
biegał za czasu nauczá 

Punkt drugi, to sł 
wnętrznem to, co mówią 
stości święte, np. osoby %0! 
ce z sobą w niebie“... 


4 
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*) „Exercitia spiritualia“, wydanie s 
62, 96, 120, 106, 80, 104. 


(Dokończenie nastąpi). 
-i iu . 
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szarżowanej komiki do powściągliwej, a nadto 
zwraca artysta uwagę na szczegóły gry. Re 
zultat tą zmianą spowodowany w wyniku 
okazał się wybornym, i jeśli p. Sslniecki na 
tej lini się utrzyma i nadał nią zechce po 
stępować, może być pewnym przychylnego 
przyjęsia nietylko jak dotychczas galeryi, ale 
| i muzykalnej publiczności. 
Wyboraym typem kolonisty- gospodarza był 
p. Zaremba, swą szczerą i dobroduszną we- 
sołością budzący szczere wybuchy Śmiechu. 
P. Kuligowski i p. Sawicka pod względem 
gry tym razem zasłużyli na pochwałę bez 
zastrzeżeń, która należy się i tłumowi z dru- 
giego sktu za wybornie wyreżyserowaną 8ce- 
"ią z p. Miłowską również wybornie dyapo 
nowaną. P. Dobosz, dalej nie zadowalając się 
“operą, szuka laurów w operetce, i przyznać 
trzeba, że jako Stefan osiągnął sukces zu 
pełny. Uderza w tej operetce obok zupełnie 
wyraźnej skłonności do idealizowania ludo- 
wości i charakterystyczny objaw nienawiści 
do Prusaków, niechęci tak serdecznej, że wy 
prowadzone na scenę ich postaci karykatu 
ruje i wydrwiwa autor „con amore“. Sekun- 
dowali autorowi wykonawcy nie mniej dc- 
brze p, Podhorski jako policyant gminny, p. 
Kalinowski i p. Kasprowiczowa jako arysto 
kratyczni rodzice żony Stefana i p. Suliko 
wBki, jako oficer pruski. Wszystkie te posta- 
Gie a zwłaszcza pierwsza i ostatnia z wy 
mienionych swą karykaturalnością, nie prze 
ciągniętą mimo całej śmieszności, nagradzają 
za chwilami zbyt obfitą sentymentalność i 
pozostawiają widzom końcowe wrażenie miłe 
i wesołe. T. Ch. 
Z wystawy. W Pałacu Sztuk pięknych w 
Krakowie urządzono nową wystawę na mie- 
siąc lipiec b. r, którą obesłali swemi dzie- 
łami mastępujący artyści: Axentowicz Teodor, 
Bulas! Jan, Czaykowska Marya, Ćwikliński 
Zefir. Fabiański Stanisław, Filipkiewicz Ste- 
fam; Frommer Szymon, Gałek Stanisław, Gu- 
mowski Jan, Homolacs Karol, Krasnowolski 
Józef, Kopciński Edward, Niesiołowski Ty- 
mon, Płonowska Marya, Radzikowski Eliasz 
Stanisław, Samlicki Marcin, Soldinger Antoni, 
Stankiewicz Zofia, Tetmajer Włodzimierz, 
rzeińsuki Mieczysław, Turek Franciszek, 
Uziembło Henryk, Weiss Wojciech i Wodzi- 
nowski Wincenty. 


T 


Czas odnowić prenumeratę! 


2 


„Naprzód“ 
kosztuje 


miesięcznie 
z przesyłką. 


Kraków, 4 lipca. 


Konfiskata. Ostatnia książeczka „Latarni“, 
R napisana przez Helenę Ławską p. t. 


0 „Lud polskiaparlamentaustrya- 
"©. cki“ została skonfiskowana. Jestto bro- 
szura bardzo cenna dla agitacyi, zawiera- 
~ e _ jąca dużo materyału faktycznego i cyfro 
a _ wego. Tow. poseł Daszyński obiecał zim- 
munizować ją w interpelacyi, którą wnie- 
| sie w parlamencie, — poczem wyjdzie z 
draku drugie wydanie tej „Latarni“. 


i- Nowiny krakowskie. 


jybory do Rady miejskiej z Dąbia i Lu. 
uowa po 1 radcy) rozpisał magistrat na 
12 «pca. Wybory odbywać się będą 
gatracie od godz. 9 rano do 3 po po 
"w ten sposób, że wyborcy z Ludwi. 
będą głosowali w sali obrad Rady mia 
iętro), zaś wyborcy z Dąb'a w sali 
encyjnej (II piętro, obok sali posiedzeń 
„ Wyborami będą kierowały komisye, 
je z 3 radców i z 2 członków z groma 
sów Obecnych przy rozpoczęciu głoso 
 łusgitymacye już rozesłano, a niepod 
nožna odebrać w biurze wyborczem 
ratu (plae WW. Świętych 6, I piętro 
| odz. 8—2 w dniu przed wybo 
amym dniu wyborów. 
| mlejskie. Sokcya ekonomiczna na 
aem posiedzeniu, po ukonstytuowa- 
} vybraniu 9 komisyj, obradowała 
ar: *'zqoj linii regulacyjnej dla czę 
ÓW, fm mych obok drogi, biegną- 
o się nowego dworca 
jwierdziła linię regulacyjną 
i Dolnych Młyaów, dla 
sd Wisłą około ul. Daj- 
¿nika u zbiegu ul. Kra 
nica; wkońcu uchwaliła 
w sprawie projektowa 
ED hu starego teatru. 
lki odbędzie s we 
sczorem z porządkiem 


= 


- 


- 


skiej a bojkot szkolnictwa rosyjskiego w Kró- 
lestwie. 

Porządki sanitarne w gminach przyłączo- 
nych. Jaz dalsce fizykat miejski lekceważy 
sobie ztosunki zanitarne w gminach przyłą- 
czonych, Świadczy Czarna Wieś, gdzie płynie 
kanał otwarty, w czasie obecnego gorąca wy 
dający okropną woń. Część tego kanału zo- 
stała zasklepioena, część jednak od Nowej Wsi 
dalej zatruwa powietrze i grozi wprost wy- 
buchem epidemii. Możeby poruszył tę spra- 
wę radca miejski Misiorowski, który nie na 
to siedzi w Radzie, aby głosować tak, jak 
każe p. Leo, lecz aby bronić interesów mie- 
szkańców. 

— Teatr lietui „Nowości. Obecny pro 
gram należy do jednego z najlepszych w obecnym 
sezonie. Dwie atrakcye: Eskimosi i żonglerzy 
szwedzcy są nadzwyczajnemi. Ich produkcye wy- 
wołują niemilknące burze oklasków u publiczności, 
która mimo nieznacznie podwyższonych cen, szczel- 
nie napełnia saię. W wesołych i zabawnych aktów- 
kach i części kabaretowej wybijają się na pierwszy 
plan pp. M. Olska, L Gawlikowska, T. Pilarski, F. 
Sydor, Orwicz oraz ulubieniec krakowskiej publi- 
czności p. S. Poleński. 

— Podziękowanie. Zarząd stow. „Naprzód* 
w Chrzanowie składa serdeczne podziękowanie p. 
Adolfowi Gumplowiczowi w Krakowie, ul. Bracka 6, 
za książki ofiarowane dla biblioteki stowarzyszania. 


— Umiwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. piętro). 

Biuro otwarte od godz. 6 —7 wieczorem. Czy: 
telnia pism od godz. 12—1 i od 5—9. Biblio 
teka od godz. 6—9. 

(ceny zniżone). 
— Repertuar teatru miejskiego. 


Wtorek 4: „Madame Butterfly". 
Środa 5: „Hrabia Luksemburg". 
Czwartek 6: „Quo vadis“. 


— Repertuar teatru w Parku krakow- 
skim. 


Wtorek: „Żaki krakowskie". 
Środa: „Żaki krakowskie“. 


Nowiny lwowskie. 


Wyrok w procesie studentów ruskich. Oskar 
żeni Ohbrymowicz, Reszytyło, Żeliź1iak. Szu- 
myk i Zadurowicz skazani zostali na 3 mie 
siące więzienia za występek z $$ 85 i 87 
(uszkodzenie cudzej własności); 68 oskarżo 
nych skazano na 1 miesiąc, 26 na 14 dni. 
Przeciw dwom oskarżonym było postępowa 
nie podczas odbytej rozprawy wyłączone. 

Trybunał uznał wszystkich oskarżonych 
winnymi, że 1 lipca 1910 we Lwowie, dzia- 
łając w zmowie ze sobą i innymi wspólaika 
mi, przez stłuczenie szyb w uniwersytacie, 
wyłamanie ram w okiennicach i uszkodzenie 
innych przedmiotów, podziurawienie muru, 
dopuścili się złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności, przyczem wynikło niebezpieczeń 
stwo dła Życia, zdrowia i ciała ludzkiego; 
że w tem samem miejsu, działając w zmo 
wie, przez rzucanie polan i strzelanie ostry- 
mi nabojami spowodowali niebezpieczeństwo 
dla życia, zdrowia i ciała ludzkiego; Obry 
mowicza i Reszetyłę winnymi, że bez upo 
ważnienia przy sobie broń nosili. 

Obrońca Ochrymowicz zgłosił imieniem za- 
gądzonych zażalenie nieważności i zażądał 
doręczenia wyroku na piśmie. Ogłoszenie 
wyroku odbyło się w zupełnym spokoju. 

Obrońca akademików raskich dr Kos wniósł 
do cesirza prośbę o darowanie mu grzywny 
100 K, nałożonej na niego przez trybunał 
za to, że postępowanie oskarżonych nazwał 
„correct“. 

W rocznicę krwawych zajść na unlwersy- 
tecle. W sobotę, jako w rocznicę krwawych 
zajść na uniwersytecie, w których padł od 
kuli Adam Kocko, młodzieź ruska urządziła 
manifestacyę na grobie zabitego na cmen- 
tarzu Łyczakowskim, gdzie zebrało się kil- 
kaset osób. Grób Kocki ozdobiono zielenią 
i kwiatami. Nad grobem wygłoszono kilka 
mów i śpiewano pieśni narodowe. Manife 
stacya odbyła się w spokoju. Także wczoraj 
koło grobu zebrało się wiele osób. 

Damonstracya syonlistyczna przeciw dr LÓ- 
wenstelnowi. Na sobotę zwołało kilkunastu 
młodzieńców syonistycznych wiec w sprawie 
zajsć w Drohobyczu. Wiec odbył się w sali 
przy ul. Rzeźnickiej 5, przy dość nielicznym 
udziale. Po wiecu udali się młodzieńcy w li- 
czbie około 50 ludzi na ulicę Trzeciego Maja, 
pod mieszkanie dra Loewensteina, celem u 
rządzenia przeciw niemu demonstracyi. Po- 
nieważ jednak pod domem zastali czterech 
policyantów, demonstracya nie wypadła tak, 
jak zapewne zamierzano, ograniczono się do 
krzyków. Na miejscu zjawił się komisarz po 
licyi z żołnierzami i demonstrantów rozpę 
dził; dwóch aresztowano. 

Echa tragicznych wypadków. Marya Kozłow- 
ska, która w mieszkaniu przy ul. Giębokiej 
zastrzeliła przed kilku tygodniami kochanka 
swego, Wiesiołowskiego, odstawiona została 
z celi więziennej napowrót do szpitala wię 
ziennego przy żeńskim zakładzie karnym. 
Jest ona silnie chora, dostaje często napadów 
bisterycznych. Na wniosek jej obrońcy dra 
Solańskiego postanowił sąd eddać Kozłowską 
pod obserwacyę psychiatrów. Badania rozpo- 
czną się w tych dniach. Śledztwo przeciw 


Wszechnicy Jagielioń | gozłowskiej, prowadzone przez sędziego Za- 


Mey’a Kołnierze, Mankiety i Półkoszulki 


gieniczne E a kosztują tylko kilka halerzy. 2m 
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leskiego, nie będzie jeszcze tak rychło ukoń. 
czone, ze względu na materyał śledczy. 


Z kraju. 


Morderstwo | samobójstwo. Z Doliny do 
noszą: Dnia 2 b. m. zaszedł we wsi Mizuń, 
4klm. od Doliny, tragiczny wypadek. Przed 
czterema miesiącami osiadł w Mizuniu 28 
letni leśniczy Ignacy Strzelbicki, syn emery- 
towanego radcy magistratu lwowskiego Strzel. 
bickiego, wraz z młodą małżonką, Francuską 
rodem. Małżeństwo nie zdradzało niczem 
strasznych zamiarów i życie płynęło spokoj. 
nie i cicho na łonie lasów mizuńskich. Do- 
piero w ostatnich czasach zauważyli koledzy 
Strzelbickiego niepokojące zmiany w jego 
usposobieniu; poważny, choć zawsze pełen 
humoru począł zdradzać objawy zdenerwo- 
wania do tego stopnia, iż poczęto się oba- 
wiać o jego życie. Że obawy te nie były 
płonne, dowiodła noc z 30 czerwca na 1 
lipca. 

Służąca, która rano, jak zwyczajnie, udała 
się do mieszkania Strzelbickich, ujrzawszy 
kłęby dymu, unoszące się z wnętrza, a nie 
przeczuwając nic innego, jak pożar, zaalar- 
mowała posterunek żandarmeryi z prośbą 
o pomoc. Kiedy wtargnięto do mieszkania, 
oczom przybyłych ukazał się grozą przejmu 
jący widok. Obok łóżek w pokoju sypial 
nym leżały ciała obojga małżonków z prze 


strzeloną skronią, już niemal zastygie. Rzecz, 


zdaje się, miała się w ten sposób, iż Strzel 
bicki strzałem w skroń położył najpierw tru- 
pem żonę, poczem, oblawszy naftą i podpa 
liwszy znajdujące się w mieszkaniu rucho 
mości, strzałem w usta sam sobie życie ode 
brał. Na morderstwo, popełnione przed do- 
konanem samobójstwem na żonie, wskazy- 
wałaby i ta okoliczność, iż żonę zastano 
z oczyma pełnemi łez, Ściskającą w dłoni 
chustkę, a nadto list, pozostawiony przez 
małżonka, gdzie w bezładnych słowach roz- 
porządza niektóremi rzeczami, a nadto, nie 
podając przyczyn strasznego kroku, wyraża 
mię jedynie, iż dłużej, aniżeli do 3 lipca, żyć 
bezwarunkowo nie może. Powód rzeczywisty 
strasznego kroku osłonięty jest tajemnicą, 
choć w kołach wtajemniczonych twierdzą, iż 
powodem jego były przykrości służbowe. 


Ze świata. 


Napad na poeląg. Z B:jańska (gubernia or 
łowska) donoszą: Na podróżnych jednego 
pociągu bandyci wykonali napad. Jedna ko- 
bieta, która stawiła opór, rzuconą została 
pod koła pociągu. 

Pożar kopalń nafty. Z Baku donoszą, że 
w kopalniach nafty Towarzystwa Kaspij 
skiego w Baltarz zgorzało 10 wież wiertni. 
czych. 

Upały w Ameryce. Z Nowego Jorku dono- 
szą: W całym kraju panują straszne upały. 
W Nowym Jorku z powodu upału zmarło 10, 
w Chicago 5 osób. =.. 

B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczue, nowe i prze 


grane — Za gotówkę i na splaty — bez zaliczki. 
m KK 


TELEGRAMY 


z dnia 4 lipca. 


Zwołanie Rady państwa. 


Wledeń. Urzędowa „Wiener Ztg.* ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, zwołujące parla- 
ment na 17 lipca. 


Z obozów czeskich. 


Berno morawskle. Posłowie czeskiej partyi 
postępowej i prawno państwowej utworzyli 
klub niezawisłych posłów postępowych z 
Czech i Moraw. Prezesem klubu wybrano 
prof. Masaryka, wiceprezesami pos. Kalinę i 
Stranskiego. Klub ten należał będzie do wspól 
nego klubu czeskiego. 


Cholera w Tryoście. 

Tryest  Namiestnictwo podaje do wiado- 
mości, że wobec niepokojących pogłosek o 
niebezpieczeństwie cholery na Pobrzeżu pod- 
nieść należy, że specyalnie miejscowości ką- 
pielowe na Pobrzeżu nie są bardziej nara- 
żone na cholerę, niż inne kraje monarchii. 
Według obowiązujących postanowień między- 
narodowej konwencyi sanitarnej, każdy wy- 
padek cholery po stwierdzeniu bakteryologi- 
cznem jest podawany do wiadomości. 

Tryest- Podróżna III klasy okrętu „Ocea- 
nia* Marya Soldan*, która zachorowała 
na cholerę, umarła. 

Jeden podróżny został izolowany, albo- 
wiem stwierdzono u niego bakcyle chole- 
ry, chociaż subjektywnie ma się dobrze. 

Reforma wyborcza we Francyl. 

Paryż. (Ag. Havasa). Isba obraduja nad 

projektem reformy wyborczej. Dsp. Dumenil 


zaproponował następujący tekst : 
„Członkowie Izby będą wybierani za po- 


mocą skrutynium z list przy zastępstwie 
mniejszości". 

Pierwszą część o skrutynium przyjęto 535 
głosami przeciw 28, a drugą w spsawie za- 
stępstwa mniejszości 3(1 głosami przeciw 244, 
poczem cały wniosek przyjęto 566 
głosami przeciw 4 i vosiedzenie zamknięto. 


Konstytucya w Portugalii. 


Lizbona. Specyalna komisya, która otrzy- 
mała polecenie wypracowania dla zgroma- 
dzenia narodowego projektu konstytucyi, po- 
wzięła następujące uchwały: Na czele repu- 
bliki stoi prezydent, którego płacę oznaczyć 
się ma przed wyborami. Będą istniały dwie 
Izby; jedna z nich będzie się nazywała Ra- 
dą gmin i wybieraną będzie przez Rady 
gminne całego kraju. Prezydent komuniko- 
wać się będzie z ciałami ustawodawczemi w 
drodze orędzi. Ministrowie nie będą się par- 
lamentowi przedstawiali. 

Międzynarodowy strajk marynarzy. 

Rotterdam. Robotnicy portowi wczoraj roz- 
częli strejk. 


Niemcy w Marokku. 


Paryż. Podczas onegdajszej zabawy ogro- 
dowej w pałacu prezydenta rzeczypospolitej 
prezydant gabinetu Caillaux i minister spraw 
zagranicznych Selves mieli rozmowę z nie. 
mieckim ambasadorem bar. Schónem. Jak 
kilka dzienników donosi, minister wskazał 
na niespodziankę, jaką wywołał krok 
Niemiec we Francyi. W Kissingen ambasador 
francuski Cambon rozmawiał z niemieckim 
sekretarzem stanu Kiderlen- Wachter w spra- 
wie umowy z Algeciras, dotyczącej policyi 
pocztowej i dał da zrozumienia, że byłby 
gotów nawiązać do tęgo rozmowę ogólnego 
charakteru, aby oatatecznie uregulować kwe- 
styę marokańską. Zapowiedź tej konferencyi 
przyjętą została przez rząd francuski i nie- 
miecki z zadowoleniem. Skądże więc to ne 
głe postąpienie Niemiec, która nie stoi w rä- 
mach rozmowy, jaka miała miejsce w Kissin- 
gen? Niemiecki ambasador z naciskiem wska- 
zał na powody, zawarte w onegdajszej nocie 
i podkreślił, że spokój w tym obszarze jest 
rzeczywiście zamącony i że Niemcy tamtejsi 
prosili o ochronę. 


Z Persyl. 


Teheran. Po kilkakrotnych konferencyach 
członków medźilis z regentem i obecnymi 
ministrami, medżylis postanowiło bez Sipah 
dara nie tworzyć żadnego gabinetu, lecz pro- 
Bić go, by powrócił na swoje stanowisko. 
Medżilis daje Sipah darowi piśmiennie obie- 
tnicę, że będzie go popierał i pozostawi jego 
uznanin utworzenia gabinetu. Sipah-dar prze- 
bywa jeszcze ciągle w Reszt. 


le Stowarzyszeń i zgromadzeń, 


* Posiedzenie krakowskiego komitetn 
miejscowego P. P. S. D. odbędzie się we 
środę 5 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob., ul. Zwierzyniecka 10. Sprawy 
bardzo ważne, obecność wszystkich członków 
konieczna. 

* Baczność kelnerzy I kucharze! Ogólne 
zgromadzenie kelnerów i kucharzy od- 
będzis sę w sali centralnej organizacyi kelnerów 
i kucharzy przy ul. Grodzkiej 35, I p, w ponie- 
działek 10 lipca o godz. 12 w nocy. Referent poseł 
ra dr Zygmunt Marek. Sprawy bardzo 
ważne. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Słowik Śpiewa w gaju, 

a wieczór jest piękny. Lecz chłodae powietrze wie- 
czorne kryje niebszpieczeństwo przeziębienia się 
tem bardziej, ile że w łagodne wieczory nie jest 
dostatecznie zaopatrzonem Rozpuść Pan w ustach 
od czasu do czasu Sodeńskie pastylki mineralne 
(prawdziwe Faya). Pastylki są przyjemne i orzeźwia- 
jące i chronią błony śluzowe dróg oddechowych 
od szkodliwych wpływów chłodu nocnego. Cena 
K 125 za pudełko, dostanie wszędzie. 

Generalne zastępstwo na Austro- Węgry: W. T, 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, VI./1 

Grosse Neugasse 17. 


ndort 


nana za 
lepsza i naturalna. 


Generalna raprezentacya dla Galicyl: 
Kraków, Grodzka 48, 


Dr HESKI 


adwokat w Krakowie 
przyjmie koncypienta z prawem substy- 
tucyi. 


Dr Artur Frommer | 


b. długoletni I. sskuadaryusz szpitala św. Łazarza 


przeprowadził się na Pańską 5, l. p. 
(drugi dom od ul. Kolejowej) 
i ordynuje od 9—12 i ad 3—5. 
Zakład Roentgenowski. — Ambulatoryum chirurgiczne. 


Są do nabycia w najświe: szych fasonach 

u firm: Porębski | Zimier, Rynek 8, Eliasz Bran- 

dels, Grodzka 61, Wilheim Rickel, Krakowska 14. 
Zastępca dla Galicy: : 


Szymon Lerla, Kraków, ulica $abastysna 20. 


|-— 


[Uczeń do praktyki 
z kilkoma klasami gimn. lub realn., 
oraz panny, mające zdolności ry- 
sunkowe, znajdą umieszczenie. 
Zgłoszenia listowne pod A. B. do 
działu inseratowego „Naprzodu“. 


- Maszynista 

, zdolny, obeznany z konstrukcyą 
aparatów elektryki i t. p., dobry 
monter i ślusarzj poszukiwany na- 
tychmiast do fabryki cukrów Brand- 
stadtera i Ski we Lwowie. Posada 
stała pod nader korzystnymi wa- 
runkami. 


2 robotników blacharskich 


zdolnych, potrzeba. Wiadomość ul. 


Jagiellońska 7 od godziny 12—1. | [5 


Pierwszeństwo mają obeznani z ro- 
botami wodociągowemi. 


SZEWC 


specyałista do brania miary i 
pasowania kopyt w pierwszorzę- 
dnej firmie warszawskiej, potrzebny. 
Posada korzystna zgłoszenia do 
S$. Hiszpańskiego, Krakow- 
skie Przedm. 7. Warszawa. 


POŻYCZKI 


w wysokości 


10.060 kor. 


lub spólnika do bardzo korzy- 
stnego interesu poszukuje się. 

Bliższe szczegóły poda Dział 
inseratowy „Naprzodu, Kraków, 
uł. św. Marka 21. 


Poszukuje się 


zdolnej poważnej osoby 


panny lub wdowy 


(pierwszeństwo mają rodziny kole- 
jarzy) do zajęcia biurowego na pro- 
wincyi lub w Krakowie, gwaranto- 
wany poważny zarobek. 
Zgłoszenia do Działu inserato- 
wego „Naprzodu“, ul. Marka 21, pod 
. za okazaniem kwitu inserat. 


CE 


K. M 

wspaniałe mydło piękności świato- 
wej sławy. Zupełnie nieszkodliwe. 
Usuwa wszelkie plegi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy i t. d. i nadaje ce- 
rze świeżość, gładkość. — Cena za 
puszkę z opisem K 1:50. — Główny 
skład wysyłkowy: Apteka XIV, Kra- 
ków, ul. Lubicz. 


Menthosalan 


najskuteczniejsze nacieranie 
przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó- 
lach, migrenie, kłóciu 
w bokach. 
CenatubyK 1-20, pocztą K165. 
m m Skład główny o u 
APTEKA m 


Fort. Gralewskiego 
Kraków, Sławkowska 1a. ~ 
m 


TYLKO 
SUCHY 
STRUDEL 


domowej roboty z firmą Bagins- 
berg Matczyńskiej w Ko- 
łomyi, robiony przez b. uczennice 
szkoły kucharskiej, jest z wyglądu 
i smaku łudząco podobny do cia- 
stka francuskiego. Pudło na 12 osób 
z 12 przepisami kostuje 1 K, 30 
pudeł franco koleją do każdej sta- 
cyi za zaliczką. Dla pp. odsprzeda- 
Jących osobna umowa. 


Mieczarnia „Zdrowie“ 
narożnik ul. Floryańskłej i św. To- 
masza obok hotelu pod „Różą“. 
podaje obiady pestne. Pierogi 
ruskie i gołąbki postne. Ryż z jabł- 
kami lub ze śmietaną. Leguminy z 
z nabiału ze śmietaną lub konfitu- 
rami. Mleko kwaśna z ziemniakami 
lub kaszą. Kakao i czekolada na 
mleku. Kuchnia: jarska zdrowo- 


Kraków, środa 


SPRZEDAŻ POSEZONOWA 


W MAGAZYNIE 
GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ 


aanagannnnm o a firmy EEBAAAEGELG 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Kząca i Chmurski $ 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4, 


wyrabia pod kontrelą komisyi przemysłowej 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemiczaym wodom: Bilińskiej, Gieshüb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normału 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko. 


OZAWY 


tylko pod powyższym 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 
DO PISANIA 


MASZYNY 


WÓW 


Sykstuska 29 Tel. 901 


Bank Ludowy 


dla rolnictwa i handlu 
Towarzystwo akcyjne 


we Lwowie, ul. Sykstuska 17 
Telefon 1677 I 1678. 


pod patronatem c. k. uprzyw. 
aust. Landerbanku. 


Wkładki 
na książeczki od 20 Kor. 
począwszy na 


1j © 
4'|4"|o 
Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. — Podatek 


rentowy opłaca Bank z wła- 
snych funduszów. 


Kantor Wymiany 


kupno i sprzedaż papierów, wa- 

lut i monet. — Wypłata kupo- 

nów. — Zlecenia giełdowe. — 

Bezpłatne przeglądanie losów.— 

Przekazy na miejsca kąpielowe 
i miasta całego świata. 


Godziny kasowe od 9-1iod 3-5, 


Potrzebni 


SUBJEKCI 


z działu cukierniczego 
uzdolnieni fachowo 


w Cukierni Lwowskiej. 


Panny 


tna. Sala dla Gośdi. Dzienniki. Geny | do krawieczyzny poszukuje się ul. 


bardzo pizkie. 


— 


s 


Grodzka 3. II. p. 


| cy Daszyński. — Olpowieizialny reduktor: Maryam Pyrzowski. 


MU BONHEUR DES DAMES 


BE" Precz z wyrobami pruskimi! “W8 


Biuro Sprzedaży Szkła Taflowego 


Towarzystwa handlowego zjednoczonych fabryk 
dla zachodniej Galicyl 


Kraków, ulica Starowiślna L. 29/N. 


uprasza wszystkie zlecenia dotyczące 


Szyb do okien 


Szkoła nauki pisania na maszynie =- Zakład dla prze» 
pisywania i powielania - Wszelkie przybory do ma» 
szyn do pisania i powielania - Warsztat reparacyjny 


NAPRZÓD 5 lipca 1911 


Nr. 154 


Poleca pa cenach niezwykle 
niskich wszystkie towary 
z Sezonu pozostałe. 
Płaszcze anglelskie, kostiumy, 


Kraków, Floryańska 10. p u Foyisa | 


aków, ul. Floryańska I. 10. 


| Ameryk 
" |Kanady 


są Kto się chce uchrenić: 
B% od zawodów i stra? 
| niech żąda pouczeń. 


Wody mineralne 


lewi SŁ 


e z prze- 


di 


L EAA 


: 5, zi Zofia 
x Biesiadecka 
s Oświęclm. 


É Żiwnostenska Banka pra Cechy a Moravu V Praze. 
Bank Przemysłowy dla Gzech i Morawii w Pradze. $ 


Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Igławie;: 
Budziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, 
Frydku-Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Mólniku, Pisku. 


Rok założenia 1868. 
Wpłacony kapitał akcyjny : Fundusze rezerwowe i ubezpieczające : 


K. 60,000.000-— około K. 16,000.000-— 
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem czerwca 1911 


or. 120,894.635— 


Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowa- 
niem po 4, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000'—, 
większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. 
Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazwa 
na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


adresem przesy 


tać. H 


KRAKÓW 
Szewska 19 Tel. 1164 


ZEE 
Potrzebna z kaucyą 


kasyerka 


do Gukierni Lwowskiej 
J. Michalika, kraków. 


Poszukuje się 


1 lub 2 pokoi na biuro 


handlowe na I. piętrze przy ulicy 
tw. Marka, Św. Tomasza, Floryań- 
skiej lub Sławkowskiej. 
Zgłoszenia do Działu inserato- 
weog Naprzodu, ul. św. Marka 24. 


EBEWSZETYSCZWE 
| Potrzebna 
do ekspedycyi 


władająca również językiem niemieckim. 
Cukiernia J. Michalika, 


Potrzebny 


chłopiec stars 


do Konsumu robotniez | 
w Dębnikach, ul. Poc $ 
wa 17. 


Wiadomość tamże. % - 
Kto 50 koron * - 


bez wiadomości fachowych « 
w łatwy sposób w miejscu 7 
szkania tygodniowo zarobić pi 
niech prześle swój dokładny 
do firmy IL. Schżehter, Y 

104—XVI/2, Postfach X 


Potrzebny 
/ 4 


UCZEM 


do Cukierni J. Michalika 
Kraków, 


Do wynajęcia 
od 1 października b. r. przy ulicy 
Dietlowskiej 93, w całości lub czę- 
ściowo, lokal narożny na parterze, 
składający się z 6 pokoi, w tem 2 
duże sale, nadające się na skład, 
warsztat, skłep lub biuro. Bliższa 
wiadomość u właściciela. 


Zastępców 


zdolnych poszukuje się do 
sprzedaży losów w Austryi 
dozwolonych. Zgłoszenia pod 
„Zastępca 1“ do Działu inse- 
ratowego „Naprzodu“. 


c K. UPRZYW. 


CHNY 


CENTRALA: WEJWIEDR 
© WIPPLINGERSTRASSĘ 


FILIA W KRAKOWIE 
RYNEK GŁÓWNY L. 8 


KAPITAŁ AKCYJNY I FUNDUSZ REZERWOWY 52 Mi 


FILIE: Bruck nad Murem, Budziejowice 
Freudenthal na Śląsku, Hodonin, Grac, 
igława, Klosterneuburg, Kraków, Krems 
naci Dunajem, Krumau, Lubiana Lunden- 
burg, Maehrisch Triibau, Neunkirchen, 
Sternberg, Stockerau, Waidhofen nad 
Ybbsem, Wiener-Neustadt. 


Przeniósł swoje biura na Rynek główny 


ODDZIAŁY WE 
1. Wipplingerst 28 iw. 


i. Stocksim-=Fisenplatz lh 
(przedt.anton Czjzek ° 


I. Stubeńring 14 
H. Taborstrasse 18 
Bi. Praterstrasse 'ż2 


ł 
x 


Z Drukarni Ludowej w Euskuwie, tÈ. 


